
iiern, wyczły z*ąd, zą rozkazem Jego Kró- 
ltwiezowsKiey Mości Wielkiego X  ęcia, dwa 
szwadrony dragonów spiesznym marszem na 
granice szwaycarską; następnie zaś kilka ba­
talionów piechoty z potrzebną artylleryą, do­
stały rozkaz trzymania się w pogotowiu do- 
marszu.

Sluttgard l f  kwietnia.
Tutejsza gazeta dworska dunosząc o wia- 

dom ‘tn opuszczeniu Francyi przez kilkuset 
Wychotiniów polskich, podaje między innemi 
za przyczynę tego wypadku, nowe środki prze­
ciw nim uchwalone w izbie deputowanych i 
różne inne przykrość' jeldch tam doznawać mo­
gli, »Czyli dotego, mówi daley, przyczynić się 
mogły fałszywe pogłoski o powstaniu w Niem­
czech; dotąd wszystko jest tylkc domysłem.* 

Rząd uteyszy, wskutku zaszłych wy­
padków w Frankforcie, wydal rozkaz ści- 
śleyszego baczenia na wszelkich cudzo­
ziemców.

Frankfort 19 Kwietnia. 
Dz.enniki ussze, zawierajązrowujist goń­

czy za wiele osobami, które do niespokoy- 
ności w d. 4 b. m. należały.

Regencya w Wircburgu wydała obwie­
szczenie uwiadomiające, że odtąd żadeu zwy- 
chodniów zagranicznych do Francyi wpuszczo­
nym niezostanie, jeżeli nieokaże paszportu z 
podpisem posła trancuzkiego. Dla lego po- 
loca wszystkim władzom cyrkularnym, aby ża ­
dnemu podobnego rodzaju podróżnemu, nie- 
dczwalaly wstępu do krajów bawarskich, tym 
bardziey dalszego podróżowania do Francyi, 
i  skoro nieokaże przepisanego paszportu, 
wracały go za granicę.

Gaseta manheimska, z powodu umicszczo- 
ney wiadomości w dzienniku frankfortskimo 
o zbuntowaniu się więźniów domn poprawy 
w Manheimie, donosi, że takowe zdarzyło 
się tylKo na jedney sali rzeczonego domu. 
WypiŁilek ten, nie miał w sobie nic polity- 

Więźnie uskarżali się tylko na li- 
c « ywność, i niewołali: »Freiheit oder 
To J.i (wolność h.b śmierć;) ale tylko: Iialb- 
Iraten oder Freiheit! (Ctflęcey pieczeni l.,b 
wolności).— (G.r.s.)
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Eczmaitośc ,
KOM TANTYNA. Ą (

Wyprawa, którą Francuzi przeciw Kon­
stantynie podejmują, zwraca powtórnie uwagę

na brzegi afrykańskie. Rząd franenzki- prze­
konał, się że spokcyne posiadanie swoje no- 
wey osady, dopiero podbiciem wschodniej czę­
ści Algieru osiągnięte bydz może, a za­
razem dowiodły mu ostatni* wypadki, żt si­
ła zbrojna zaymnjąca stolicę byłego państwa 
korsarskiego, wystarcza do utrzymania uczy­
nionych zdobyczy, lecz nie jest dostateczna 
do Tozwinięcia potęgi na całym przeszło 4,200 
kwadratowych iyil wynoszącym okręgu, na 
którym wypędzony Dey, 5 pozornie jako.1, hol- 
downik Porty, panował. Konstantyna, od sta­
rożytnych nowa Numidya, a od Arabów Cu- 
guntiiia nazwana, była niegdy samodziel- - 
nem państwem, późniey piowincyą Algieru. 
Dzieliła się na trzy obwoay: Konstantynę
Bonę i Tabessę; i należy do nayurodzayriey- 
szych krain Afryki. Ku zachodowi rozciąga 
się do rzeki Booberak a ku wschodowi 
óo rzeki .Zajne; na długość wynosi 56 na 
szerokość 25 mil. Miasto Konstantyna ' leży 
25 niemieckich mil odlegle od morza, tyleż 
od Bony i Bugii, 45 od Tunis u 50 od A l­
gieru. Konstantyna zwała się niegdyś Girta. 
StraLo przytacza ją  jako stolicę Masyniśsy; 
Pliniusz nazywa ją  osadą Sytyiczyków, a Pom- 
poniusz Mela mówi u niey, że jest naywięk- 
szem i nayuujatszm miastem f  uinidji. Pod- 
panowaniem Siphara głośna była ze swey 
zamożności. Sytyjczycy otrzymali swe nazwi­
sko od rzymianina Sjt.isa, który z Rzyinu na 
afrykańskie uchronił się brzegi, i tamże Ju­
liuszowi Cezarowi znaczny i  dzielny korpus 
posiłkowy przyprowadził. W  nagrodę jego 
usług dał mu Cezar naypięknieyszą część pań­
stwa Manassesa. Z lny to przyczyny zwano 
to miasto częstokroć Cirta Jnna.— Salnstiusz 
wspomina ją  często w opisie wojen Jn- 
gurty, który w jey murach kazał ściąć kró­
lewicza Athurbala syna Misypsy. To miasta 
zostało wcześnie stolicą biskupią. Alexandei 
oblegał . spalił je , Konstantyn odbudował 
p.ekniey i opatrzył Kosztownym wodociągiem. 
Wdzięczn i mieszka oy zamienili nazwisko Cirta 
na Konstantynę. W  roku 330 i 412 odby­
wały się tam koncyha.

To znaczne miastu leży częścią na górze, 
częścią u stop teyze; ma tylko dwa wchody, 
a od strony polnocney brom je  zamek mo­
cno obwarowany. Główne jey' nlicfc dosyć 
są proste, ale poboczne ciasne i ciemne, w 
środku miasta znayduje się obszerny .rynek. 
Wiele zajmujących rozwalin, pałaców, wież, 
wielkich cystern, chodników i luków tryuip-

439 —


